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Przed nowym rokiem szkolnym 
Zbliża się początek nowego roku świadczenia, emigracja znana z głębo-

szkolnego. Za kilka tygodni rozpocz- : kiego wyrobienia obywatelskiego, na-
nie się normalna praca w szkołach sta 
łych i na kursach języka polskiego. 

Przystępując do nowego okresu pra
cy, należałoby się zastanowić poważ
nie nad metodami i programem, a na 
de wszystko nad atmosferą, w jakiej 
nauczanie polskie winno się odbywać. 

Zdawałoby się, że w sytuacji, w jakiej 
kultura polska się znalazła, wobec 
śmiertelnej groźby, jaka ciąży nad pol 
ską nauką, gnębioną i paczoną przez 
sowieckich okupantów w Polsce, wszy
stkie niepodległościowe elementy na u-
chodźstwie złączą się, by zachować ten 
bezcenny skarb jaki z kraju wynieś
liśmy, by go rozwijać i wzbogacać. 
Zdawałoby się, że na odcinku walki o 
polską naukę i o polską kulturę, a 
przez nie o zachowanie duszy polskiej 
w młodych pokoleniach emigracyjnych 
— zapomnimy nieważnych różnic nas 
dzielących, znajdziemy na tym odcin
ku wspólny język i złączymy wszystkie 
nasze możliwości i siły dla wspólnego 
prowadzenia akcji. 

Tylko w ten sposób zrozumieliśmy 
wystąpienie Zarządu Głównego Cen
tralnego Związku Polaków we Francji 
pod adresem Kongresu Polonii Fran
cuskiej. Zrozumieliśmy ten chwalebny 
wysiłek CZP jako próbę porozumienia, 
która w wyniku mogłaby dać coś po
dobnego do Macierzy Szkolnej, która 
jakże piękne karty zapisała w histo
rii polskiej kultury narodowej! Nie
stety, kierownictwo Kongresu gestu te 
go nie zrozumiało i należycie nie oce
niło i inicjatywę CZP pozostawiło bez 
odpowiedzi. 

Wchodzimy więc w nowy rok szkol
ny dwoma torami, równie rozbici jak 
w przeszłości. 

Rozpoczynając ten okres postarajmy 
się zsumować, czym rozporządzamy. 

Wydaje się, że na odcinku szkół sta
łych sytuacja ulegnie poważnej popra
wie. Ostatnio agentury reżymowe od
wołały do kraju znaczną ilość naucza
jących dotychczas t. zw. nauczycieli. 
Wielu z nich odmówiło powrotu do ra
ju demokratyczno-ludowego. Będą o-
ni, zapewne, starali się uchodzić za... 
męczenników. Oby nikt nie dał się 
wziąć na podobny "kawał". Nie jest 
przecież wykluczone, że reżym prowa
dzi tu sprytną gierkę, i że niektórzy 
zwolnieni rzekomi nauczyciele, "zwo
lennicy wolności", są tylko dobrze za
kamuflowanymi agentami, którzy bę
dą nadal prowadzić swą brudną ko
munistyczną robotę. Niemniej szereg 
placówek szkolnych zwolniono z opie
ki komunistyczno-reżymowej. 

Krążą wieści, że francuskie Minis
terstwo Oświaty ma mianować pewną 
ilość nowych nauczycieli niezależnych. 
Czy obejmą oni wszystkie placówki wol 
ne — niedaleka przyszłość wykaże. Je
steśmy raczej skłonni przypuszczać, że 
nie. Otworzy się więc szerokie pol» dla 
polskiego nauczania społecznego. 

Wiemy, że CZP przygotowuje szero
ką akcję oświatową, dzięki pomyślnym 
wynikom tegorocznej zbiórki na oświa 
tę i dzięki wydatnej pomocy Skarbu 
Narodowego we Francji. 

Reszta zależy od uświadomienia sze
rokich mas społecznych, boć na odcin
ku walki o duszę polską, na odcinku 
walki o zachowanie kultury polskiej, 
nie spełnia się zadań, składając jed
norazowo kilka groszy. Akcja musi być 
powszechna, ciągła i stała. 

Emigracja polska we Francji, mają
ca za sobą kilka dziesiątków lat do-

pewno z tego odcinka walki nie ustą
pi i prowadzić ją będzie bez wytchnie
nia, nie szczędząc ni sił ni ofiar. 

Niestety, i na tym odcinku jak do
tychczas nie jest najlepiej. 

Niestety, pokutują jeszcze wśród nas 
głęboko zakorzenione wpływy komu-
nistyczno-reżymowe. 

Zaczęły się one w okresie Frontu Lu 
dowego, gruntowały się przez noc oku
pacji hitlerowskiej, triumfowały przez 
kilka lat powojennych, kiedy to orga
nizacje i metody reżymowo-komunis-
tyczne znajdowały poparcie nie tylko 
agentur, ale również i pewnych sfer 
niepodległościowych z "Narodowcem" 
na czele. 

Jak głęboko metody te sięgają, wy
starczy przyjrzeć się właśnie sprawom 
szkolnym. 

Nie wiemy, dlaczego utarło się prze
konanie, że nauczyciel na etacie fran
cuskim ma lekki kawałek chleba. O-
środki polskie miast pomagać temu 
nauczycielowi, mają do niego nieustan 
ne pretensje. Jeżeli nauczyciel nie 
współpracuje z kolonią i ogranicza się 
do pracy szkolnej — strzela się w nie
go, że nie spełnia swego obowiązku spc 
łecznego. Jeżeli nauczyciel pomoże w 
jakiejś imprezie temu czy innemu sto
warzyszeniu, podnosi się krzyk, że na
uczyciel pracuje dla CZP, czy dla Kon 
gresu. Są kolonie, w których do szkoły 
niezależnej chodzi tylko kilkoro dzie
ci. Na interpelację w tej sprawie pa
da odpowiedź kierowników ruchu spo
łecznego danego ośrodka, że dzieci nie 
korzystają z nauki polskiej, bo... pan 
nauczyciel nie chodzi do kościoła! A-
le w tej samej kolonii klasa, kierowa
na przez nauczycielkę reżymową, jest 
pełna, bo nauczycielka, realizująca pro 
gramy nauczania komunistycznego, do 
kościoła chodzi, a ponadto rozdaje sło 
dycze, paczki itp.! Oto odpowiedź: 

darmocha! Wszystko jedno, kto daje 
— dość że daje darmo. 

Swojego czasu "Syrena" podała prze 
rażającą wiadomość o wyjeździe do 
Polski niemal tysiąca dzieci na waka
cje. Znalazło się więc tylu rodziców, 
którzy, dlatego że to darmocha, wys-
łali swe dzieci, by reżymowi pedago
gowie zaszczepili w młodych duszach 
zarazę komunistyczną ! Ale "Sy
rena" nie poinformowała swych czy
telników o tym, ilu rodziców wysłało 
swe dzieci na reżymowe kolonie letnie 
we Francji, które w niczym nie ustę
pują obozom w kraju. 

Zawsze i wszędzie znajdą się ludzie, 
którzy dla nędznych srebrników goto
wi są zaprzedać nawet to, co mają naj 
cenniejszego — swoje dzieci. 

Dokończenie ze słr. 3-ciej 

CUDZOZIEMCY 
na uniwersytetach USA 

Na uniwersytetach amerykańskich 
studiuje ponad 30 tysięcy studentów, 
przybyłych z zagranicy. Połowa z nich 
korzysta ze stypendiów, przyznanych 
bądź przez rząd amerykański, bądź 
przez instytucje społeczne, bądź przez 
same uczelnie. Trzecią część stanowią 
kobiety. 

Najliczniejsze są grupy kanadyjska, 
chińska i niemiecka. Sporo studentów 
przybyło z krajów Bliskiego Wschodu 
i z Afryki. / 

Studenci z krajów azjatyckich kształ 
cą się przeważnie na inżynierów, stu
denci europejscy kierują się przede 
wszystkim na nauki polityczne i na hu 
manistykę. 

Warto, na marginesie, postawić py
tanie: Czy kto myśli o możliwości u-
zyskania stypendiów dla Polaków i o 
kierowaniu ich na uniwersytety amery 
kańskie? 

Gen. Bradley ostrzega 
W czasie konferencji prasowej, 

jaka się odbyła w kwaterze głów
nej armii atlantyckiej pod Pary
żem, gen. Omar Bradley, przewod
niczący -komisji szefów sztabów a-
merykańskich, zwrócif uwagę na
rodów zachodnich na konieczność 
rozbudowy armii lądowych, prze
widzianych Organizacją Atlantycką 
i ostrzegł, że nie należy zbytnio się 
łudzić co do skuteczności broni a-
tomowej. 

«Jeśli nieprzyjaciel rozrzuci swe 
wojska iv ten sjosób, że żołnierze bę 
dą maszerowali w odległościach i 
odstępach 100 m. jeden od drugie
go, oświadczył gen. Bradley, to 
będzie on mógł postępować na
przód choćby miał naprzeciw sie
bie największą potęgę atomową 
świata, chyba że znajdą się ludzie, 
którzy go powstrzymają». 

Gen. Bradley ujawnił, że sprawa 
broni atomowej i jej skuteczności 
była głównym przedmiotem narad 
w S.H.A.P.E. w czasie jego obecnej 
wizyty. 

W dalszym ciągu gen. Bradley o-
świadczył: 

«Siły Organizacji Atlantyckiej są 
przede wszystkim przeznaczone do 
poicstrzymania agresji. Siły te nie 
będą zdolne dać ze siebie tyle, by 
rozpocząć kontrofensywę lub wy
grać wojnę. Dla tych ostatnich ce
lów, potrzebna jest mobilizacja zna 
cznie poważniejsza». 

Na zakończenie zaś generał jesz
cze raz podkreślił, że w związku z 
różnym postępem rozwoju broni 
atomowej byłoby przedwczesne 
chcied zastąpić bronią atomową 
normalne uzbrojenie armii. 

Dywersyjna robota bierutowców 
Wielki "chorąży pokoju", Stalin, za 

rządził, a tak zw. "światowa rada po
koju", na której czele stoi Monsieur 
Joliot-Curie — wiernopoddańczo wy
konuje: na dzień 5 grudnia b. r. świat 
komunistyczny zwołuje do Wiednia 
"kongres narodów w obronie pokoju". 
Szpalty prasy sowieckiej i satelickiej 
zapełniły się sloganami, karykaturami 
i artykułami mającymi wykazać, że is
totnie Stany Zjednoczone nie tylko pro 
wadzą na Korei wojnę bakteriologicz
ną, lecz wyraźnie dążą do jej rozsze
rzenia, że cała polityka amerykańska 
jest nastawiona na przygotowanie woj 
ny agresywnej praeciwko "krajowi zwy 
cięskiego socjalizmu" — Rosji sowiec
kiej. Tej Rosji, która niczego bardziej 
nie pragnie niż "zapewnienia pokoju 
całej ludzkości". 

Napiętnowanie "amerykańskich pod 
żegaczy wojennych" i wypracowanie 
metod "pokojowego" rozszerzenia pa
nowania sowieckiego na cały świat — 
oto najważniejsze zadania "kongresu" 
wiedeńskiego. 

W krajach za żelazną kurtyną, lud
ność oczywiście "masowo i entuzjas
tycznie" przyjęła zapowiedź zwołania 
podobnego "kongresu". Ale nie tylko 

St. KOTWICZ 

FRASZKI 
I Słówko o Skarbie Narodowym 
> Z tym Skarbem Narodowym sprawa tak wygląda: 

Dobry, gdy daje pieniądze, — a zły, gdy ich żąda. 

i Co to się dzieje? 
? Nic z tego nie rozumiem, przyznam się ze wstydem: 
J «Dziennik» walczy ze «Słowem» ! «Polska Wierna» z NlD-em! 
? Mimo, że sąsiadują w Politycznej Radzie, 
? «Robotnik» endecję na łopatki kładzie! 
S Gdy tak biją się wszyscy z zapałem i ikrą, 
z Duli spokój sanacji. I biedulce przykro. 

Nie bądźmy złośliwi 
« Że «Radio Free Europe» straszliwie się NIDzi 
| Pisał, że go ta instytucja brzydzi. 

? Pisał, lecz pisząc, tego nie powiedział, 
> Czy by go brzydziła, gdyby sam w niej siedział. 

\ St. KOTWICZ. 

za żelazną kurtyną. W zachodniej Eu
ropie ma panować taki sam "entu
zjazm". Naczelny organ politruków 
warszawskich, "Trybuna Ludu", 5-go 
września b. r. pisze dosłownie: 

"We Francji i Włoszech odbywa
ją się tysiące zebrań dyskusyjnych 
w poszczególnych domach, na uli
cach, w zakładach pracy, we wsiach. 
Na zebraniach tych ludzie różnych 
przekonań wypowiadają się przeciw 
zbrojeniu Wehrmachtu, przeciw or
ganizatorom wojny bakteriologicz
nej, za zakończeniem działań wojen 
nych na Korei. Wypowiadają się lu 
dzie różnych przekonań za pokojo
wym współżyciem narodów, za poro 
zumieniem wielkich mocarstw, ma
jącym na celu rozwiązanie wszyst
kich spornych problemów na poko
jowej drodze. Kolportuje się pocz
tówki z tekstem oświadczenia po
pierającego apel o zwołanie kongre 
su. Bojownicy o pokój podejmują 
szlachetne współzawodnictwo w roz 
powśzechnianiu tych pocztówek". 

Ta dyrektywa politruków warszaw
skich, skierowana do "polskich" polit
ruków w Paryżu, nie pozostała bez e-
cha. W sowieckiej "Gazecie Polskiej", 
redagowanej w języku polskim w Pa
ryżu, w dniu 13 września b. r. czyta
my: 

"Polacy we Francji chcą przy
czynić się do sukcesu Kongresu Na 
rodów w obronie Pokoju. Biorą oni 
coraz żywszy udział w zebraniach 
dyskusyjnych w poszczególnych do
mach, w zakładach pracy, we 
wsiach. Wypowiadają się oni prze
ciw uzbrojeniu Wehrmachtu, prze
ciw organizatorom wojny bakterio
logicznej, za pokojowym współży
ciem narodów, za porozumieniem 
wielkich mocarstw celem uregulo
wania wszelkich zatargów. Biorą o-
ni czynny udział w kolportowaniu 
pocztówek z tekstem Kongresu. 
Wraz z bojownikami francuskimi o 
Pokój podejmują oni szlachetne 
współzawodnictwo w rozpowszech
nianiu tych pocztówek. Każdy Po
lak, każda Polka pragnie przyczy
nić się do zwycięstwa Pjkoju 

Bez żadnej żenady, jawnie, politruki 
kwitują odbiór sowieckiej instrukcji z 
Warszawy, dającej im wytyczne jak na 
leży prowadzić dywersyjną robotę we 
Francji. Porównajmy oba teksty a prze 

konamy się, że są prawie identyczne: 
tak zw. "Gazeta Polska" powtarza 
tekst "Trybuny Ludu" dając w ten spo 
sób do zrozumienia, że zadanie swoje 
zrozumiała, że nie może być co do te
go najmniejszej wątpliwości. Kwitując 
publicznie odbiór instrukcji, "Gazeta 
Polska", rzecz prosta, nie ujawnia 
swego instruktora: o "Trybunie Ludu" 
nie ma w niej ani słowa. 

Co więcej, agenci paryscy potwier
dzili równocześnie swym szefom, że u-
mieją czytać między wierszami. W 
"Trybunie Ludu" jest mowa tylko o 
Francji. Ale jej paryski odpowiednik 
rozumie dobrze o kogo chodzi. Pisze 
więc: "Polacy we Francji". I swój cy 
nizm posuwa tak daleko, że sprawy nie 
obwija w bawełnę, lecz mówi wyraźnie: 
nie tylko przyrzekamy prowadzić na
kazaną robotę dywersyjną, lecz już ją 
z całą energią prowadzimy. 

I co na to polskie wychodźstwo we 
Francji? Co na to władze francuskie? 

P. 

1 7  W R Z E Ś N I A  
T*ego dnia wrześniowego dopełni-
^ ła się miara tragedii Polski. No

wy rozbiór został dokonany. Opór 
polskich sił zbrojnych był na wy
czerpaniu. Sojusze zawiodły. Przez 
długie miesiące — a następnie przez 
długie lata — naród polski miał 
pozostawać w osamotnieniu tym 
bardziej bohaterskim, że nie rezyg 
nował z walki, i tym bardziej tra
gicznym, że zdawał sobie sprawę z 
niewspółmiernej różnicy sił. 

17 września roku bieżącego mija 
lat trzynaście od chwili, gdy zna
leźliśmy się w stanie wojny na 
dwa fronty. Od tego dnia sytuacja 
ogólna zmieniała się z roku na rok. 
Coraz to nowe układy sił koalicyj
nych po obu stronach walczących 
sprawiły, że właściwy sprawca dru 
giej wojny światowej — Związek 
Sowiecki — z wroga stał się sojusz 
nikiem, by zagarnąwszy w swe rę
ce zwycięstwo, przeistoczyć się 
znów we wroga, wroga całej ludz
kości. Za udział w wojnie z Niem
cami, w wojnie przez samych bol
szewików sprowokowanej, zapłaco
no tymże bolszewikom wolnością 
naszą, czeską, rumuńską, litewską... 

Zapłacono zgodą na zaciśnięcie-
jarzma na karkach narodów so
wieckich, na bezprzykładną rozbu
dowę potęgi militarnej, zapłacono 
pozwoleniem na otwartą agresję w 
stosunku do narodów Azji, na nie
bywałą rozbudowę «piątych ko
lumn» hamujących odbudowę i roz 
wój gospodarczy, zakłócających po
kój, podjudzających do wojny. 

Mapa świata uległa radykalnym 
przeobrażeniom. .Czwarta część lą
du objęta jest panowaniem Mosk
wy. Zachód jest w stanie odwrotu 
— bo tylko tak można nazwać u-
topijną politykę «powstrzymywa
nia». 

Tylko sytuacja Polski pozornie 
nie ulega zmianie. Jesteśmy dzi
siaj, podobnie jak 17 września 1939 
r., bez reszty objęci okupacją wro
ga. Dzisiaj, podobnie jak 17 wrześ
nia 1939 r., jesteśmy pełni gotowo
ści do oporu, do walki, bardziej 
niż kiedykolwiek spragnieni odbu
dowy własnego, niepodległego pań
stwa. Przez te lat trzynaście staliś
my się bogatsi w doświadczenia 
we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego, poznaliśmy i realnie 
oceniliśmy własne możliwości, uj
rzeliśmy własne błędy, wyzbyliśmy 
się wielu złudzeń. Trwająca od trzy 
nastu lat katastrofa stała się mimo 
woli znakomitą szkołą polityczną. 
Tylko nieliczni jeszcze marzą co
raz beznadziejniej o cofnięciu czy-
bodaj zatrzymaniu wskazówki dzie 
jowej, o nawrocie do przeszłości. 
Olbrzymia większość narodu—cho
ciaż ujarzmionego patrzy tylko w 
przyszłości, oglądając się poza sie
bie tylko w poszukiwaniu wiary, 
ideałów, zasad, przykładów poświę 
cenią i bohaterstwa, a nie sposo
bów i metod, nie systemików i tan
detnych, dyletanckich recept. 

Ustrój sowiecki sprawia swym 
władcom coraz groźniejszą niespo
dziankę. Wbrew ich nadziejom, nie 
wyrabia w ujarzmionych społeczeń 
stwach tylko cech potulności i niei 
wolnictwa. Nawet naród tak bierny 
i posłuszny z reguły -każdej silnej 
władzy politycznej, jakim jest na
ród rosyjski, jest dzisiaj narodem 
znacznie bardziej uświadomionym 
politycznie i społecznie, niż wiele 
z pośród narodów Zachodu. Społe
czeństwo polskie napewno nie po
zostanie pod tym względem w ty
le za innymi, ujarzmionymi przez 
Sowiety. 

Polska emigracja polityczna, nie
stety, zbyt często zapomina o tym. 
Tonie w powodzi gromkich słów 
i szumnych haseł, nie mając naj
mniejszych możliwości na ich rea
lizacje. Z roku na rok, -wbrew o-
czvwistvm faktom, słyszymy, że 
«Zachód przybiera wreszcie ostrą 
postawę», że «zbliża się dzień roz
prawy», etc., etc. Nie mając żad-
nvch możliwości wpływania na ko 
niunkture rzeczywista, zakłamuje-
mv siebie samych fikcjami i na
bożnymi życzeniami. 

R. WRAGA. 
Dokończenie na sir. 3-ciej 

MANEWRY SOWIECKIE 
w Polsce i Niemczech wschodnich 

Wedle wiadomości napływających z 
za żelaznej kurtyny, w dniach najbliż
szych rozpoczną się na terenie Polski 
i Niemiec Wschodnich wspólne mane
wry wojsk sowieckich oraz wojsk 
państw okupowanych przez Sowiety. 
Prócz jednostek sowieckich, stacjono
wanych na terenie t. zw. Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej (Wschodnie 
Niemcy), przesunięto ostatnio do Pol
ski znaczne siły sowieckie z głębi Z.S. 
S.R. Prócz tych wojsk w manewrach 
weźmie udział kilka jednostek czecho
słowackich i grupa wojsk węgierskich, 
oraz — oczywiście poważna ilość dywi
zji polskich. 

Zupełną nowością tegorocznych ma
newrów, — które zarówno liczebnością 
wojsk mających w nich brać udział, 
jak też i rozmiarami obszaru, przewyż
szają dotychczasowe pokazy wojsko
wych osiągnięć Sowietów — będzie u-
dział w nich znacznej ilości wojsk 
wschodnio-niemieckich, pod postacią t. 
zw. "policji ludowej'' (Veikspolizei). 
Policja Ludowa zorganizowana w silne 

jednostki taktyczne (Bêreitschaftén), 
jest wyposażona we własne oddziały 
pancerne i we własną artylerię i jest 
całkowicie zmotoryzowana. Prócz wojsk 
lądowych "policja ludowa" posiada 
też własne lotnictwo (do tej pory ilo
ściowo słabe), oraz własne jednostki 
morskie ochrony wybrzeża. 

Prowadzone od szeregu miesięcy w 
gwałtownym tempie prace fortyfika
cyjne wzdłuż całego brzegu Bałtyku, 
zarówno na terenie okupowanych 
państw bałtyckich, jak też na wybrze
żu polskim, zdają się świadczyć, że So 
wiety przeznaczyły temu rejonowi 
szczególną rolę wojskową. Należy przy 
pomnieć, że w tym samym czasie ma
ją się odbyć na Bałtyku manewry mor 
skie państw Paktu Atlantyckiego. 

Całością przygotowań do manewrów 
na terenie Polski i Wschodnich Nie
miec kieruje z Warszawy marszałek 
Rokossowskij przy pomocy sztabu wyż 
szych oficerów rosyjskich, specjalnie w 
tym celu ostatnio odkomenderowanych 
z Moskwy. 
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BIERUTOWY PROGRAM WYBORCZY „ " 
W dniu 6-go września cała prasa 

krajowa umieściła bardzo obszerną o-
dezwę "Ogólnopolskiego Komitetu Wy
borczego"; z pierwszej części tej ode
zwy dowiadujemy się, że "Front na
rodowy" skupia się wokół klasy robot
niczej, która przewodziła narodowi w 
walce o wyzwolenie, a dziś przewodzi 
w budowaniu nowego życia", a ponad 
to, że "kto staje w szeregach frontu na
rodowego — jest patriotą, a kto jed-
dność narodu świadomie rozbija — jest 
wrogiem". 

1YDZEN PUM 
Rozpoczęte na Kremlu w dn. 18 sier

pnia b. r. rozmowy chińsko-sowieckie 
zakończyły się 16 września b. r. Wed
ług zawartego nowego układu, Sowiety 
przekażą rządowi Chin komunistycz
nych mandżurską kolej żelazną z koń 
cem bieżącego roku bez żadnego od
szkodowania. Na "prośbę" jednak Mao 
Tse-tunga, Moskwa będzie nadal utrzy 
mywać swe wojska w Port-Arturze aż 
do czasu zawarcia traktatu pokojowe
go między Rosją i chińską republiką 
ludową z jednej strony, a Japonią z 
drugiej. 

Tyle mówi urzędowy komunikat, o-
głoszony przez agencję Tass w nocy 
z 16 na 17 września. Jak z niego wy
nika, Moskwa mocno konsoliduje swe 
pozycje na Dalekim Wschodzie. Za
trzymanie bowiem wojsk sowieckich w 
potężnej bazie morskiej, jaką jest Port 
Artur, oznacza w praktyce, że i kolej 
mandżurska nie wyjdzie z rąk Krem
la. Przebiegająca na przestrzeni 1.600 
km. kolej ta łączy Charbin na granicy 
sowiecko-chińskiej, z Dairenem i Port 
Arturem, położonymi nad morzem Żół
tym. Stanowi ona linię zaopatrzenia 
garnizonów sowieckich w Dairenie i 
Port-Arturze. Moskwa więc zawsze bę
dzie mogła wysunąć zagadnienie bez
pieczeństwa tej linii komunikacyjnej i 
konieczności jej pilnowania przez woj
ska sowieckie. 

Komentując nowy układ sowiecko-
chiński, jeden z wysokich urzędników 
amerykańskiego Departamentu Stanu 
wyraził się w sposób następujący: "Je
śli nie ma żadnego dodatkowego ukła
du tajnego, to na Kremlu góra poro
dziła mysz". Dodajmy, że dopiero z 
posunięć sowieckich można będzie wy
wnioskować, czy i jakie układy tajne 
zostały zawarte w czasie ostatnich roz 
mów chińsko-sowieckich. 

Jeśli istotnie góra sowiecko-chińska 
zdobyła się tylko na "porodzenie my
szy", o czym — podkreślamy — mó
wić jest jeszcze przedwcześnie, to na 
Bliskim Wschodzie zachodzi poważne 
niebezpieczeństwo, że perska mysz mo
że porodzić górę. W dniu 16 wrześ
nia b. r. parlament perski 60 głosami 
na 61 głosujących upoważnił Mossa-
deka do ewentualnego zerwania sto
sunków dyplomatycznych z W. Bryta
nią, jeśli tego będzie wymagała "obro
na praw Persji". 

Jak wiadomo, premier perski odrzu
cił propozycje Trumana i Churchilla 
z 28 sierpnia b. r. zmierzającą do zli
kwidowania sporu brytyjsko-perskiego. 
Obecnie parlament perski decyzje te 
zatwierdził zdumiewającą większością. 
Najbardziej przy tym charakterystycz
ne było wystąpienie posła "frontu na
rodowego" Razavi, wiceprzewodniczą
cego sejmu perskiego, który w czasie 
obrad oświadczył dosłownie: "Persja 
nie będzie sprzedawała swej nafty nie
przyjaciołom swych przyjaciół. Będzie
my sprzedawali naszą naftę naszym 
przyjaciołom radzieckim i ich sprzy
mierzeńcom. Persja nie stanie się nig
dy bazą wypadową przeciwko Związko
wi Sowieckiemu". Toteż francuskie 
dzienniki komunistyczne natychmiast 
wydrukowały olbrzymie, tryumfalne ty 
tuły, że Persja już zerwała stosunki 
dyplomatyczne w W. Brytanią. Oczy
wiście przedwcześnie. Tym niemniej, 
na Bliskim Wschodzie zaczyna być na
prawdę gorąco. 

A tymczasem w Strasburgu Rada 
Europy głowi się nad tym, jak zorga
nizować przynajmniej "małą Europę". 
Przemówienie Edena, którego oczeki
wano z dużym zaciekawieniem, wcale 
nie wyjaśniło stanowiska W. Brytanii 
odnośnie poczynań sześciu państw kon 
tynentalnych w kierunku stworzenia 
Europejskiej Wspólnoty Politycznej. 
Eden rzucił wprawdzie poważne ostrze 
żenie, że "jeśli nie znajdzie się rozwią 
zania problemu stosunków między pań 
stwami związanymi planem Schuma
na a innymi państwami europejskimi, 
to kontynentowi europejskiemu i świa
tu grożą poważne konsekwencje", 
wprawdzie wiele mówił na temat ko
nieczności "koordynacji", ale nic nie 
powiedział jak te "koordynacje" na
leży wprowadzić w życie. Wolał on ra
czej n swym przemówieniu posługiwać 
się niezbyt ukrywaną groźbą zerwania 
miedzy W. Brytanią i kontynentem, 
niżeli dokładniej sprecyzować, na czym 
jego '•'plan" współpracy w rzeczywis
tości polega. 

Zakończmy dzisiejszy przegląd wia
domością dalszych czystek w partiach 
komunistycznych. W Rumunii, 24 ko
munistów starej gwardii zostało ska
zanych na więzienie i dodatkowe kary 
"pracy poprawczej" za "odchylenia 
prawicowe". Niewątpliwie jest t« znak, 
że wkrótce rozpocznie się "wielki pro
ces" przeciwko takim b. tuzom, jak 
Wasyl Luca, Anna Pauker i Georges-
co. We Francji, Andre Marty został u-
suniefy z sekretariatu kompartii, a 
Charles THIon — z Politbiura francus
kiego. Tym jednak, na razie, żadne 
procesy nie grożą. 

St. P. 

Następuje długie wyliczenie "zdoby
czy", które Polska zawdzięcza władzy 
ludowej. Wreszcie przedstawiony jest 
program "frontu narodowego". A 
więc: 

— Wzmagajmy wytrwały, ofiarny wy 
siłfek dla urzeczywistnienia wielkich 
zadań Planu Sześcioletniego. 

— Podnośmy stale wydajność pra
cy. 

— Rozwijajmy ruch współzawodnic
twa pracy, mnóżmy szeregi racjonali
zatorów i przodowników pracy. 

— Produkujmy więcej, taniej i le
piej. 

— Strzeżmy wypełnienia obowiązków 
wsi wobec państwa. 

— Zwierajmy szeregi w walce o po
kój. 

— Otaczajmy opieką i miłością Lu
dowe Wojsko Polskie. 

— Zacieśniajmy i pogłębiajmy przy
jaźń narodu polskiego ze Związkiem 
Radzieckim. 

Wzmacniajmy na każdym kroku 
władzę ludową. 

— Walczmy przeciw oszustwom, plot 
kom i oszczerstwom reakcyjnej impe
rialistycznej propagandy. 

— Walczmy o przestrzeganie socja
listycznej dyscypliny pracy, etc., etc. 

Apel kończy się wezwaniem do pow
szechnego udziału w głosowaniu na 
kandydatów "frontu narodowego", któ 
remu przewodzi "wielki budowniczy Pol 
ski Ludowej — Bolesław Bierut". 

Odezwę podpisał, jako pierwszy... 
Bolesław Bierut. 

Jak łatwo można stwierdzić, prog
ram ten zmierza do jeszcze większego 
wyzysku polskiego robotnika i chłopa, 
do całkowitego podporządkowania na
rodu "władzy ludowej", do zupeł
nego zlikwidowania wszelkich przeja
wów samodzielnego myślenia. Naród w 
kraju satelickim — podobnie jak w Ro 
sji sowieckiej — to naród niewolni
ków. 

O D R Z U C O N E  D A R Y  
"Darowanemu koniowi w zęby się 

nie patrzy", mówi dość nieopatrznie 
przysłowie. Ale jeszcze w starożytno
ści twierdzono też: "Timeo Danaos et 
dona ferentes", czyli, że... nie od każ
dego można z zamkniętymi oczyma 
przyjąć podarunki. Bardzo słusznie be 
dy zrobił rząd indyjski, kiedy się naj
pierw zastanowił, czy wręczone jego 
przedstawicielowi przez rząd czerwo
nych Chin pieniądze — około 30 mi
lionów franków, na "pomoc ofiarom 
głodu" — może przyjąć. I w końcu 
ich nie przyjął. Albowiem okazało się, 
że Chiny stawiają jako warunek, że 
pieniądze te zostaną rozdzielone przez 
"Komitet pomocy ofiarom głodu" w 
Andhra. A pod tym szyldem ukrywa 
się komunistyczna jaczejka. Kombina
cja była więc bardzo prosta. Mao Tse-
tung wspaniałomyślnie ofiaruje pienią 
dze "na głodujący proletariat", a Ko
mitet rozda je komunistycznym agen
tom, szpiegom i sabotażystom, jako wy 

P ó ł w y s e p  a r a b s k i  
O obszarze politycznym 2.800.000 km. 

kw. i o zaludnieniu, które, przy naj
bardziej optymistycznych obliczeniach, 
nie przekracza 9 milionów mieszkań
ców, półwysej arabski jest częścią ste
pów i obszarów pustynnych afrykań-
sko-azjatyckich. 

Klimat i roślinność typowo pustyn
ne. Deszcze należą do rzadkości, za wy 
jątkiem drobnej części płd.-zach. pół
wyspu (Jemen), gdzie względna uro
dzajność spowodowała zgrupowanie na 
małym obszarze (120.000 km. kw.) do 
3 milionów mieszkańców. 

Pozostała część półwyspu, za wyjąt
kiem nadbrzeży, zupełnie jałowa. Rza
dkie oazy, istniejące dzięki studniom 
artezyjskim, tworzą drobne zielone wy 
spy wśród otaczającego je morza pu
styni. 

Mieszkańcy półwyspu w większości 
prowadzą życie koczownicze. Ludność 
osiadła tylko w okolicach rolniczych 
Jemenu i nadbrzeżnych centrach han 
dlowych. 

Mimo nieprzychylnych warunków kii 
matycznych, półwysep arabski, dzięki 
bogatym pokładom ropy naftowej, któ
rą pustynne jego ziemie są nasiąknięte, 
jak również dzięki temu, że, będąc ko 
lebką islamu, jest miejscem pielgrzy
mek 380 milionów mahometan, odgry
wa w życiu politycznym i ekonomicz
nym krajów środkowego Wschodu do
niosłą rołę. 

Podział polityczny półwyspu, będący 
pewnego rodzaju przejściowym kom
promisem między nacjonalistycznymi 
dążnościami świata arabskiego, a u-
siłowaniami W. Brytanii i Stanów Zje 
dnoczonych utrzymania w swej dyspo
zycji bogatych złóż naftowych — jest 
bardzo ciekawy. 

Kilkanaście państw, bądźto samo
dzielnych, bądźto będących protektora 
tem brytyjskim czy indo-brytyjskim, 
bądźto wreszcie o nieokreślonej zależ
ności, zaznacza swe granice wzdłuż 
brzegów morza Czerwonego, morza A-
rabskiego, zatoki Oman czy zatoki Ber 
skiej. Granice tych państw w kierun
ku pustynnego środka półwyspu — 
nieokreślone. 

ARABIA SAUDYCKA 
Największym terytorialnie i ludnoś

ciowo państwem półwyspu jest Arabia 
saudycka, opanowująca coraz szersze 
części półwyspu. Ambitny król Ibn 
Saud, rządzący teokratycznie, stosują
cy ściśle prawa Koranu przy równocze
snym wprowadzaniu zachodnich form 

życia, dąży wytrwale do stworzćnia blo 
ku arabskiego, w którym to dążeniu 
znajduje poparcie świata arabskiego, 
pragnącego znaleźć się w granicach 
wpływu państwa posiadającego na 
swym obszarze święte miasto, Mekkę. 

Obecnie, pod jego władzą pozostaje 
2.400.000 km. kw. półwyspu i 6 milio
nów mieszkańców. 

Usiłowania stworzenia rolnictwa dro 
gą sztucznego nawadniania gleby w o-
kolicach nawiedzanych przez nieznacz 
ne opady atmosferyczne nie przynios
ły pożądanych wyników. Możliwości je 
dnak produkcji rolniczej istnieją. Przy 
kład miejscowość Hofouf, gdzie 40 stu 
dzień artezyjskich zezwala na pielęg
nowanie 2 milionów palm daktylo
wych. 

Ropa naftowa, której eksploatację 
rozpoczęli Amerykanie w 1936 r., jest 
podstawą gospodarki. W r. 1938 wy
dobyto 100.000 ton ropy, w r. 1949 na
tomiast już 23.460.000 ton. 

Obecnie produkcja jest znacznie wyż 
sza. Zwiększenie eksploatacji nastąpi
ło po połączeniu rurociągami miejsc 
wydobycia ropy z morzem śródziem
nym. 

Opłaty, uiszczane przez Amerykanów 
od wydobytej ropy stanowią lwią część 
budżetu państwowego. Tworzenie wła
snego przemysłu, poza rozwijaniem 
przemysłu naftowego (rafinerie) nie 
jest przewidywane. Nieznaczne ilościo
wo produkty eksportowane są kierowa 
ne w stanie surowym dla przeróbki do 
Stanów Zjednoczonych A. P. 

JEMEN 

Pozostający pod wpływem Stanów 
Zjedn. A. P. i posiadający wspólny kie 
runek polityki zagranicznej z Arabią 
Saudycką. Jemen jest jedynym rejo
nem półwyspu, gdzie stosunkowo obfi
te deszcze zezwalają na uprawę kuku
rydzy, sorgo i kawy (znana powszech
nie mokka). 

Niedawno odkryte źródła ropy naf
towej położone tuż przy granicy Ade-
nu, protektoratu angielskiego, nie są 
eksploatowane z uwagi na to, że An
glicy sprzeciwili się zamierzonej eks
ploatacji. 

PROTEKTORATY BRYTYJSKIE 
I INNE 

Z innych państw półwyspu posiada 
jących względną samodzielność czy po 
zostających pod protektoratem brytyj 
skim pewne ekonomiczne znaczenie po 
siadają: 

Aden, protektorat angielski, którego 
port tej samej nazwy odgrywa szcze
gólnie ważną rolę jako położony na 
połowie drogi łączącej Zachód z Da
lekim Wschodem. 

Koweït, sułtanat arabski na półn.-
zach. wybrzeżu zatoki perskiej, pro
dukujący do 15 milionów ton ropy na
ftowej rocznie. 

Wybrzeże Piratów, protektorat brytyj 
ski, gdzie poławianie pereł jest głów
nym zajęciem tubylczej ludności. 

T. K. 

• W Suresnes pod Paryżem został 
odsłonięty pomnik na cześć Ameryka
nów, którzy padli we Francji w latach 
1917-1918 i 1941-1945. W toku uroczy
stości zabrali głos ambasador Dunn, 
gen. Marshall, marszałek Juin, gen. 
Ridgway i premier Pinay. Odczytane 
zostały specjalne orędzia prsz. Truma
na i prez. Auriol'a. 
• Na całej rozciągłości ewentualne

go "frontu" walki Zachodu ze Wscho 
dem, mianowicie od granicy turecko-
sowieckiej i aż do Skandynawii, nie 
zapominając o morzu śródziemnym i 
morzu Bałtyckim — odbywają się o-
becnie manewry jesienne sił "atlan
tyckich". Postępy przygotowań obron
nych Zachodu wprowadzają prasę za-
kurtynową w nieopisany gniew. 
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Fantastyczny wzrost 
p r o d u k c j i  a m e r y k a ń s k i e j  

Podczas drugiej wojny światowej, 
rząd amerykański musiał wydać 30 mi 
liardów dolarów na budowę fabryk 
zbrojeniowych. Obecnie, choć czynio
ny jest wysiłek jeszcze większy, zas
tosowano inną metodę: rozbudowę u-
rządzeń przemysłowych finansuje ka
pitał prywatny, korzystając wzamian 
z szeregu ulg. Pozwoliło to rozbudowy
wać przemysł wojenny nie tylko nie 
obniżając standartu życiowego ludnoś
ci, ale nawet podwyższając zarobki ro 
botnicze. 

Według urzędowych danych, w cią
gu pierwszych sześciu miesięcy 1952 
roku, produkcja stali powiększyła się 
o 3 miliony 400 tysięcy ton, podczas 

Z G O N  
PRZYJACIELA POLSKI 

W nocy na 5 września zmarł w Rzy
mie, w 80-tym roku życia, włoski mąż 
stanu, hr. Carlo Sforza. Wypróbowany 
przyjaciel Polski, hr. Sforza szczegól
nie się przysłużył naszemu krajowi w 
1921 roku, kiedy odgrywał bardzo wy
bitną rolę w "konferencji ambasado
rów", która ustalała granicę na Gór
nym śląsku. Opracowana przez niego 
"linia Sforzy" — biorąca pod uwagę 
żywotne interesy Państwa Polskiego, 
stała się, dzięki jego usilnym stara
niom, faktyczną granicą między Pol
ską a Niemcami. 

Hr. Sforza dwukrotnie piastował u-
rząd ministra spraw zagranicznych I-
talii, a z życia politycznego wycofał 
się dopiero przed rokiem. 

Wiadomości wojskowe 
• Marszałek Juin, dowódca wojsk 

sojuszniczych w środkowej Europie, 
wyraził zdanie, że "potencjalny napast 
nile ze Wschodu" nie mógłby zaatako 
wać zachodniej Europy niespodziewa
nie; zaskoczenie jest niemożliwe wo
bec konieczności skoncentrowania bar 
dzo znacznych sił. Marszałek ufa, że 
udałoby mu się utrzymać, w razie a-
gresji, linię Renu, przy czym dodał, że 
liczy się z możliwością użycia przez nie 
przyjaciela bomby atomowej i broni 
bakteriologicznej. 
• Amerykański minister armii lą

dowej Pace oświadczył przez radio, że 
"Stany Zjednoczone są dziś tak silne, 
jak nigdy jeszcze dotąd". Do arsena
łu jej broni przybyła artyleria atomo
wa, pociski rakietowe z ładunkiem a-
tomowym i inny nowoczesny oręż. 
• Gen. Ridgway dokonał inspekcji 

wojsk tureckich obsadzających grani
cę turecko-sowiecką. 
• Wybuch pierwszej brytyjskiej 

bomby atomowej, na wyspie Monte 
Bello w pobliżu Australii, ma nastąpić 
w końcu września. 
• W Ameryce krążą pogłoski, ja

koby na atolu Eniwetok miała być w 
jesieni wypróbowana pierwsza bomba 
wcfdorowa. 
• Rząd meksykański wystąpił z pro 

jektem kompromisowego załatwienia 
sprawy jeńców wojennych, o którą, 
jak wiadomo, rozbijają się pertrakta
cje o zawieszenie broni na Korei We
dług tego orojektu, jeńcy, którzy n«c 
chcą wrócić do swego kraju — mają 
być przewiezieni do krajów neutral
nych i otrzymać tam cywilne zatrudnię 
nie. Projekt przekazano seKretarzowi 
Org. Nar. Zjedn. Trygve Lie. Rząd a-
merykański odniósł się doń przychyl
nie. 
• Tymczasem na Korei wznowiły 

się większe lądowe działania bojowe. 
Komuniści po największym, jakie do
tąd miało miejsce od początku kam
panii, przygotowaniu artyleryjskim, ru 
szyli do ataku w trzech punktach. Zo 
stali wszędzie odparci, przy czym wal
ka o "wzgórze Kapitolu" trwała przez 
4 dni. 
• Samoloty alianckie w dalszym 

ciągu bombardują północną Koreę. — 
Towarzyszą im myśliwce "Sabre", któ
re coraz wyraźniej biorą górę nad so
wieckimi MIG'ami. W ciągu ostatnich 
dni zostało znowu zestrzelonych 13 sa
molotów sowieckich, a 3 poważnie u-
szkodzono. 
• Minister lotnictwa USA, Finlet-

ter, zakomunikował, że myśliwce odrzu 
towe "Sabre" zostały zaopatrzone w no 
wy przyrząd, który zapewnia im zu
pełną przewagę nad sowieckimi MIG'
ami. Na czym nowy wynalazek polega, 
minister nie wyjawił. 

gdy w ciągu całego roku 1951 podnie
siono produkcję tylko o 4 miliony ton. 
Obecna produkcja roczna wynosi 112 
milionów ton. 

Jeśli chodzi o aluminium, w ciągu 
półrocza produkcja powiększyła się o 
100 tysięcy ton, czyli o 10 proc. Przed 
końcem 1954 roku, produkcja roczna 
osiągnie półtora miliona ton. 

W ciągu 6 miesięcy dzienna produk
cja benzyny zwiększyła się o 200 ty
sięcy hektolitrów. Mimo, że ilość pro
dukowanej benzyny lotniczej w ciągu 
18 miesięcy została podwojona, zamie
rzone są dalsze wysiłki w tym kierun
ku. 

Produkcja energii elektrycznej wy
niosła, w pierwszym półroczu 1952, o 
2 miliony kilowatów więcej, niż w pół 
roczu poprzednim. Ale zwiększenie pro 
dukcji na przeciągu całego roku wy
niesie prawdopodobnie aż 8 milionów 
kilowatów. Będzie ona trzykrotnie 
większa, niż produkcja 1939 roku. 

Przed 1954 rokiem Stany Zjedno
czone będą posiadały 2.168 tysięcy wa 
gonów towarowych, czyli o 7,6 proc. 
więcej, niż przed wybuchem wojny ko
reańskiej. 

Przewiduje się wybudowanie w ciągu 
roku 36 wielkich statków transporto
wych. 6 z nich już spuszczono na wo
dę. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

nagrodzenie za pracę wywrotową! 
Nie wiedząc jeszcze o tym, że rząd 

indyjski się spostrzegł, o co chodzi, Ro 
sjanie wysłali z Odessy statek, wiozą
cy "ofiarom głodu w Indii" 500 ty
sięcy ton pszenicy. To też do wyłącz
nej dyspozycji... "Komitetu" w And
hra ! 

Pracowitą będzie miał podróż, ten 
statek: tam i z powrotem wieźć 500 
tysięcy ton... 

co srać H PME 
PO PLANIE SZEŚCIOLETNIM — 

PIĘCIOLATKA. 

Jak zapowiedział w przemówieniu 
przedwyborczym Jędrychowski, faktycz 
ny kierownik życia gospodarczego w 
kraju (Minc, jak się zdaje — poszedł 
ostatecznie "w duraki") — po wyko
naniu planu 6-letniego, w Polsce prze 
prowadzony ma być plan "5-letni", 
ściśle wzorowany na sowieckim. 

Największą uwagę zwróci się na roz 
budowę przemysłu zbrojeniowego. Zre 
sztą już teraz robi się w tym kierun
ku wielkie wysiłki. Uruchomiono na 
przykład wielką fabrykę łożysk kulko
wych (potrzebnych do budowy czoł
gów, samolotów, dział przeciwlotni
czych i t. p.). 

Przyznając, że są "chwilowe braki" 
w zaopatrzeniu ludności w produkty 
codziennego użytku, a nawet w żyw
ność, Jędrychowski dowodził, że "w 
niektórych dziedzinach" rynek braków 
nie odczuwa. Wymienił przy tym — ża 
rówki elektryczne i buty na gumowych 
podeszwach. 

BEZINTERESOWNA POMOC 

Dozorować budowy olbrzymiego 
"zgniatacza" w hucie Bobrek przybyli 
trzej inżynierowie sowieccy: Szynko-
ruk, Maliszewski] i Tkalicz. 

Prasa reżymowa zachłysnęła się ra
dością! 

"Boris Szynkoruk nie szukał w Pol
sce zarobku; jechał do Polski, by dzie
lić się swoją wiedzą i doświadczeniem, 
by natchnąć polską załogę entuzjaz
mem twórczym" — pisała "Trybuna 
Ludu". 

Zapomniała tylko dodać, że trzej so 
wieccy dobroczyńcy otrzymują z pols
kiej kasy państwowej pensje, wynoszą
ce — 100 tysięcy rubli rocznie! 

Za budowę "zgniatacza", który po
trzebny jest na to, by zwiększyć do
stawy na rzecz Moskwy. 

SKOSZTUJCIE 
POLSKIEJ KIEŁBASY! 

W Polsce odczuwa się dotkliwy brak 
mięsa, a również i wszelkich wyrobów 
masarskich. Nie mniej, na targach 
międzynarodowych w Lipsku oglądać 
można w pawilonie polskim najprzeróż
niejsze szynki i kiełbasy. A także je 
spożywać: reżym wysłał ich bowiem do 
Lipska całe wagony. By się goście z 
Zachodu przekonali, iż w Polsce wszy
stkiego jest wbród! 

REWELACYJNE INFORMACJE 

W "życiu Warszawy" z 7 września 
czytamy: 

"Panmundżon. Przewodniczący ame
rykańskiej delegacji rozejmowej Harri 
son groził na posiedzeniu 4 bm. roz
szerzeniem wojny bakteriologicznej 
przeciwko Korei północnej, jeśli Ko
reańczycy nie wyrzekną się swoich jeń 
ców i nie przyjmą ultimatum amery
kańskiego". 

Niesłychanie ciekawa informacja! I 
powiedzieć, że na całym świecie, nikt 
o tym znamiennym szczególe nic nie 
słyszał. Aż dopiero go odkrył reżymowy 
redaktor siedząc przy biurku w War
szawie! 

"BUDOWA SOCJALIZMU 

"Front Narodowy" ehwali się w 
swej ociezwie, że władza "ludowa" pro 
wadzi Polskę od sukcesu do sukcesu. 
Jak to wygląda w rzeczywistości, po
kazuje następująca historyjka, którą 
bierzemy... z reżymowych gazet. 

W Warszawie budowano większą ka 
mienicę. 23.IV.1952 r. inspektor Nad
zoru zaznaczył w "dzienniku budo
wy": 

Cegła obecnie dostarczana jest o 
różnych wymiarach i Jakość bej cegły 
budzi zastrzeżenia. 

Istotnie — budziła zastrzeżenia. No 
bo po prostu "rozłasowywała się pod 
wpływem własnego ciężaru". Ale inter 
wencje nie pomogły. 23.VI. pismo do 
Zarządu Budowlanego. Bez odpowie
dzi. 18.VII. znów zapiska kierownika: 

Cegła nadal przychodzi zła". 21.VII. 
notatka Inspekcji Nadzoru: 

— Ponieważ faktycznie cegła jest 
zła, zabrania się stosowania tejże przy 
budowie. 

Budowa stanęła. Ale przybyły notât 
ki. Inspekcji Nadzoru, Kierownictwa 
Budowy, Komisji w składzie delegatów 
Ministerstwa Budownictwa Miast i O-
siedli, C.Z.B., I.T.B., a nawet Politech 
niki Warszawskiej. Komisja postano
wiła powołać nową komisję, na dzień 
28 lipca. Nowa komisja orzekła: "Ce
gła jest zła". Doszły nowe protoku-
ły: z dnia 5.VIII, z 8.Vm, z 20.VIII 
(Komisja Ministerialna!). 

Ale cegłę w dalszym ciągu przysy
łają złą. Dlaczego? Bo nikomu nie przy 
szło do głowy, że trzeba zawiadomić ce 
gielnię, że ma dostarczać inną, lepszą 
cegłę. 

Racjonalizatorzy ! 



Nr 240 SYRENA Str. 3 

NOWY ROK SZKOLNY 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Gdzieindziej dzieci opuszczają lekcje 
polskie, bo w tych samych godzinach 
ta czy inna organizacja urządza dla 
nich ćwiczenia, nie licząc się z tym, że 
francuskie władze utrzymują szkołę 
polską tylko wtedy, gdy pewne mini
mum dzieci do niej uczęszcza. 

I w wyniku, w każdej kolonii nau
czyciel zawsze ma przeciwników, no bo 
chce —• gdyż jest to jego obowiąz
kiem — pracować ze wszystkimi ugru
powaniami społecznymi niezależnie od 
ich przynależności organizacyjnej. I tu 
występuje najciemniejsza plama na na 
szym życiu społecznym, najobrzydliw-
szy objaw wpływów reżymowo-komu
nistycznych. Bolesne to, ale musimy 
rzecz nazwać po imieniu: donosiciel -
stwo. 

Nie ma we Francji nauczyciela pol
skiego, na którego nie byłoby już do
nosów do francuskich władz szkol
nych! Doszło nawet do tego, że jeden 
z inspektorów Akademii oświadczył, iż 
ma w swoim okręgu około dwóch ty
sięcy nauczycieli francuskich i... kil
kunastu nauczycieli polskich. Otóż 
mniej kłopotu sprawiają mu Francu
zi od tej garstki Polaków, na których 
ze wszystkich stron sypią się donosy, 
skargi, zażalenia. Kiedy się sprawdzi, 
kto owe donosy podpisuje — rozpacz 
ogarnia. 

Heinz jest całkiem inny, niż Franz; 
— spokojny, zrównoważony, — zary
zykował bym nawet powiedzenie, że 
jest stateczny. Natomiast Franz — po 
żal się Boże! 

2e zaś obaj spotykają się często i na 
dobitek złego mieszkają we wschodnim 
Berlinie, więc mogą spowodować nie
obliczalne w skutkach następstwa. — 
Wręcz w skali międzynarodowej. 

Przed pierwszym września obaj wró
cili z urlopów, które spędzili jak na do 
brych Niemców "demokratycznych" 
przystało, na kursach wakacyjnych 
marksizmu-leninizmu-stalinizmu. Wy
kładów było sporo. Najwięcej ich jed
nak zainteresował wykład o moralnoś
ci " ludowcowo-socj alistyczno-marksis-
towsko-leninowsko-stalinowskiej". Pod 
czas tych kursów wakacyjnych nie mo 
gli przedyskutować ciekawego tematu, 
to też teraz postanowili powrócić doń, 
ażeby wyciągnąć ostateczne wnioski. 

Zaczął Franz, — jak zawsze zbyt gło 
śno: 

— Występek przeciw dobru ogółu 
jest znacznie cięższy, niż np. okradze-

Uważamy za nasz obowiązek obywa
telski przedstawienie spraw tych bez 
osłonek, bowiem chodzi ta o przysz
łość nauczania polskiego we Francji. 
Szkoła polska w kolonii powinna być 
oczkiem w głowie wszystkich Polaków. 
Tak mało jest tych szkół — czyżby z 
powodu rodzimego pieniactwa mieli
byśmy dobrowolnie doprowadzić do li
kwidacji tych resztek? 

Z nowym rokiem szkolnym należy 
przeprowadzić mobilizację wszystkich 
zdrowych sił polskich. Trzeba potwo
rzyć wszędzie Polskie Opieki Rodziciel 
skie, które mają służyć pomocą nau-
czicielowi, a nie utrudniać mu cięż
kiej i odpowiedzialnej pracy. Tam, 
gdzie stałej szkoły nie ma, trzeba u-
ruchomić społeczny kurs nauczania, 
któremu napewno pomoże CZP. Ale 
kolonia nie powinna liczyć tylko na 
darmochę. Tam, gdzie CZP przyzna 
stały zasiłek na opłacanie kierownika 
kursu, kolonia powinna dołożyć dru
gie tyle, ażeby ów kierownik mógł is
totnie skutecznie działać. 

I przy szkole winny skupić się wszy 
stkie stowarzyszenia kolonijne, nieza
leżnie od typu i programu. 

Tylko w tych warunkach walkę pro 
wadzić będzie można i doprowadzić do 
zwycięskich wyników. 

B-icz. 

nie człowieka prywatnego. Rozumiesz 
dlaczego? 

— Jawohl. 
— Prima. Ale powiedz mi co w dzie

dzinie wykroczeń przeciw prawu pub
licznemu jest cięższe: zgwałcenie nie
letniej dziewczynki przez policjanta 
czy sprzedawania przedmiotów, pocho
dzących z Berlina zachodniego? 

— Pewno że ten gwałt... 
— Niczego nie nauczyłeś się na na

szych kursach. Właśnie, że jest od
wrotnie. I mogę ci to natychmiast u-
dowodnić przy wszystkich. 

— So a ber... 
I Franz zaczął gromko udowadniać. 

Heinzowi zaś oczy wychodziły z orbit. 
Ale zaprzeczyć nie mógł, bo Franz po 
woływał się nie tylko na fakty, ale na 
wet cytował źródła, skąd swoją wiedzę 
zaczerpnął. 

W piwiarni zrobiło się cicho, że sły
szało się każdy oddech. A Franz pero
rował. 

— Nasz sąd ludowcowy słusznie ska 
zał na 6 lat i konfiskatę mienia ko
bietę, która kupiła parę trzewików w 
Berlinie zachodnim od kapitalistów i 

S.P.K. składa votum 
u stóp N. Panny Marii 

w Neviges 
W ramach pielgrzymki i uroczysto

ści Maryjnych w "westfalskiej Często
chowie" Neviges, jaka dorocznym zwy 
czajem odbyła się w uroczystości Na
rodzenia Najświętszej Panny Marii w 
dniu 7 września br., Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów w Niemczech 
złożyło przed cudownym obrazem Kro 
lowej Niebieskiej votum w postaci pięk 
nego, srebrnego ryngrafu z napisem: 

"Matko Najświętsza, Opiekunko i O-
rędowniczko Narodu Polskiego! Żołnie 
rze polscy zrzeszeni w Oddziale Stówa 
rzyszenia Polskich Kombatantów w 
Niemczech błagają Ciebie, byś raczyła 
uprosić u Twego Syna wolną, niepod
ległą i boskimi prawami rządzoną Pol
skę. 

Hoexter, dnia 7 września 1952.'' 
Votum niesione w procesji na Górę 

Maryjną przez delegację Zarządu Od
działu SPK z jego prezesem dr inż. 
Zawalicz-Mowińskim na czele oraz w 
asyście plutonu żołnierzy z 317 Grupy 
Transportowej MSO z Hamm zostało 
poświęcone przez przewielebnego ks. 
prałata E. Lubowieckiego, wikariusza 
generalnego, a następnie po nabożeń
stwie odniesione w procesji do kościo
ła w Neviges, gdzie zostało zawieszone 
przed cudownym obrazem Najświętszej 
Marii Panny. 

podżegaczy wojennych. Jeżeli nie wie
rzycie, to sobie przeczytajcie w "Mar-
kische Volksstimme". Mogę wam na
wet numer podać. 154-ty numer tego 
pisma. A nauczyciel z Nimsdorfu, któ
ry w obecności kilkunastu uczniów po 
niżej lat 14-tu oddawał się czynom 
zdrożnym, skazany został tylko na 2 
lata więzienia! Rozumiecie teraz, że 
wykroczenie przeciw prawu, przyno
szące szkodę zbiorowości jest występ
kiem większym, niż... niż... inne. 

Ale tu wtrącił się Heinz. 
—• Kupienie trzewików dla siebie nie 

przynosi szkody całemu społeczeń
stwu... 

— Przynosi, bo to jest popieranie 
handlu międzynarodowego i dawanie 
zarobku podżegaczom wojennym. 

— Co ty mi mówisz? Mój kuzyn 
jest właśnie szewcem w Berlinie za
chodnim. Jaki z niego podżegacz? 

— Podżegacz. Z wyroku wyraźnie wi 
dać. A jeśli ci nie wystarczy — to za
cytuję jeszcze. Kupiec, który w Berli
nie zachodnim kupił 1600 kilo gwoździ 
został zkazany na 7 lat więzienia i kon 
fiskatę mienia. Antykwariusz, który od 
sprzedawał przedmioty, pochodzące z 
Berlina zachodniego — 9 lat więzie
nia i konfiskata mienia. A policjant, 
który zgwałcił nieletnią dziewczynkę 
— 9 miesięcy. Rozumiesz różnicę? 

Odpowiem tym razem za Heinza:— 
rozumiem. Bo i policjant i nauczyciel 
byli członkami "aktywu, partyjnego". 
W przeciwnym razie nie byłby jeden 
nauczycielem, a drugi — policjantem. 

P.S. — Jeżeli ktokolwiek z moich P. 
T. Czytelników miałby jakieś wątpli
wości co do prawdy przytoczonych w 
felietonie faktów, mogę im podać na
zwiska tych wszystkich osób, które wła 
śnie na takie wyroki i za przytoczone 
w felietonie przestępstwa zostały ska
zane przez odpowiednie Trybunały w 
Potsdamie, Schwerinle, Dreźnie i Mins 
dorfie. 

L i s t y  d o  
Panie Redaktorze, 

W jednym z ostatnich numerów 
poczytnej «Syreny» zechciał Pan 
poruszyć sprawę podwalin zjedno
czenia naszej Emigracji i zaryzy
kował Pan powiedzenie, iż posia
damy na Wychodźstwie tylko dwie 
istotne siły: polski kler i komba
tanci polscy. 

Nie ujmując^ nic tym grupom i 
całkowicie doceniając ich rolę i 
znaczenie dla polskiego życia na
rodowego na Emigracji, chciałbym 
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W tej powodzi fikcyjnych haseł 
i hałaśliwych fikcji, gubimy powo
li zasady, gubimy prawdziwy wia
rę, gubimy znajomość własnej prze 
szłości. Zamieniamy się w kliki i 
mafie pr*zeróżnego rodzaju oportu-
nistów, gotowych dla podtrzyma
nia fikcyj przejść na służbę obcej 
racji. Nie wychodząc z ghetta, a 
raczej ciasnego podwórka, stajemy 
się w gruncie rzeczy łatwo kapitu
lującymi kosmopolitami. Nie po
trafimy znaleźć wspólnego języka 
ani z Zachodem ani z narodami, 
podobnie jak my, broniącymi się 
przed zagładą grożącą im ze strony 
bolszewizmu. Wpadamy w dwie 
ostateczności: albo nadal uważamy 
siebie za potężnych sojuszników, 
albo {jak to czynią niektórzy inte
lektualiści)... przygotowujemy się 
po cichu do «okupacji», farbując 
się na gwałt na różowe, pseudo-
rewolucyjne kolorki. Pogrążamy się 
coraz bardziej w dyletantyzm i nie 
uctwo, i byle dureń staje się u nas 
i Kolumbem i Mojżeszem w jednej 
osobie. 

Wartość emigracji politycznej 
leży nie w jej aktywności, nie w 
jej taktyce czy nawet polityce. Le
ży ona w sile moralnej, w zasa
dach, w jej świadomości narodo
wej ciągłości, w jej nieustępliwoś
ci, w jej zdolności do szukania 
prawdziwych sojuszników, w jej 
trzeźwości w ocenie sytuacji ogól
nej i własnej. 

Dzień 17 września winien być 
dniem rekolekcjj emigracyjnych. 
Właśnie w tym kierunku. 

R. WRAGA. 

Akcja Skarbu Narodowego rozwija 
się owocnie na różnych terenach wol
nego świata. Godnym podkreślenia, że 
ostatnio akcja ta specjalnego popar
cia doznaje w Stanach Zjednoczo
nych. Nie ma już prawie ośrodka po
lonijnego w Ameryce Północnej, gdzie 
by nie powstała lokalna komisja Skar 
bu Narodowego. Do władz komisji 
wchodzą przede wszystkim działacze 
starej emigracji, przy dużym udziale 
duchowieństwa i kobiet. Statuty ko
misji są legalizowane przez urzędy sta 
nowe, przyczym zadania tych komisji 
tak są formułowane: "Dostarczanie 
funduszów legalnemu Rządowi Pol
skiemu na uchodźstwie dla dopomoże-
nia mu w usiłowaniach odzyskania nie 
podległości Polski jak również zbiera
nie funduszów na cele oświatowe i do 
broczynne oraz na walkę z komuniz
mem". Akcja Skarbu wzmocniła się 
również w Kanadzie. Ze sprawozdań, 
nadchodzących od Komisji Skarbu Na 

R e d a k c j i  
zwrócić uwagę, że w tym wypadku 
zubożył Pan nasz stan posiadania 
społecznego i nieco skrzywdził 
wielką masę zorganizowanych Po
laków, którzy pracują na innych od 
cinkach społecznych. 

Wydaje mi się bowiem, że istot
nie najważniejsze znaczenie dla roz 
woju i utrzymania polskości mają 
na Wychodźstwie głównie organi
zacje młodzieżowe. Wydaje mi się, 
że iclaśnie za mały nacisk kładzie 
się na ten odcinek pracy i zbyt ma 
ło się nim zajmuje. 

Bezsprzecznie rola i znaczenie 
wychowania katolickiego, którego 
— obok domu -— podstawowym 
czynnikiem jest ksiądz, jest niesły
chanie wielka i ważna, bowiem pa 
cierz polski dla duszy polskiej jest 
tym, czym fundament dla wznoszo
nego gmachu. Ale istnieją stowarzy 
szenia, których zadaniem jest grun 
towanie tych podstaw i rozwijanie 
wartości polskich. Organizacjami 
tymi są przede wszystkim polskie 
organizacje młodzieżowe. Czytam 
obecnie wiele komunikatów o 50-
leciu Sokoła Polskiego. Przecież 
Sokół zapisał sobie świetne karty 
w wychowaniu młodych Polaków! 
Nasze związki różnego typu, z kom 
batanckimi włącznie, to skupienia 
ludzi odchodzących. Związek mło
dzieży — to kuźnia charakterów, 
to szkoła, z której wychodzą ju
trzejsi kombatanci. I dlatego wy
daje mi się, że mówiąc o sile Emi
gracji i o jej przyszłości, w pierw
szym rzędzie należałoby wymieniać 
i staiciać takie ugrupowania jak 
«Sokół», czy też pokrewny mu 
Związek Piłki Nożnej itp. Tam jest 
młodzież, tam jest zapora przeciw
ko wpływom komunistycznym. 

I myślę, że wielu działaczy po
dzieli moje zdanie, iż w akcji kul-
turalno-oświatowej, przeprowadza
nej przez polskie Centrale emigra
cyjne, należy więcej wagi poświę
cać stowarzyszeniom młodzieżowym 
które musi się podtrzymać zarów
no od strony moralnej jak i mate
rialnej. Są one bowiem za słabo wy 
posażone, by móc konkurować z po 
dobnymi ugrupowaniami obcymi, 
które aż nazbyt łatwo odciągają od 
nas naszą młodzież. A bez niej ca
ła nasza praca — na przyszłość — 
skazana jest na zagładę. 

Zechce Pan przyjąć wyrazy szcze 
reao szacunku 

Stefan NAŁĘCZ. 

rodowego w krajach Ameryki Łaciń
skiej, środkowego Wschodu, Afryki Po 
łudniowej, Australii i Nowej Zelandii 
widać, że Skarb Narodowy stał się na 
tamtejszych terenach najpowszechniej 
szym wyrazem łączności niepodległoś
ciowego uchodźstwa i że liczba płat
ników przewyższa ilość członków wszy 
stkich organizacji uchodźczych razem 
wziętych. 

13 września odbędzie się w Londy
nie drugi zjazd działaczy Skarbu Na
rodowego w Wielkiej Brytanii. W sa
mym Londynie działa jak dotychczas 
10 komitetów dzielnicowych. W sta
dium organizacji są dalsze. Poza Lon
dynem akcja Skarbu Narodowego spe
cjalnie energicznie jest prowadzona w 
drugiej stolicy brytyjskiej — w Edyn
burgu, stołecznym mieście Szkocji. We 
wszystkich zresztą innych ośrodkach 
uchodźczych na wyspach brytyjskich 
akcja Skarbu Narodowego została o-
statnio wzmożona. 

Zmiany w zarządzie Zv> 

W dniu 8.9.1952 odbyło się w Lon
dynie zebranie Zarządu Związku Dzień 
nikarzy R.P., na którym dokonano u-
zupełnień w składzie Zarządu organi
zacji. 

Na miejsce Pp. Tadeusza Łady Bień 
kowskiego i Wiktora Trościanko, któ
rzy opuścili Londyn, wyjeżdżając do 
Monachium, oraz na miejsce p. Cza-
harskiego, który wyjechał do Paryża, 
dokooptowani zostali: Stefan Mękar-
ski (Dziennik Polski w Londynie), Da
riusz Żarnowski (prasa Veritas), Ry
szard Kiersnowski (B.B.C.). 

iazku Dziennikarzy R.P. 
Równocześnie Zarząd zatwierdził po 

wstanie Syndykatu Dziennikarzy R.P. 
w Niemczech z siedzibą w Monachium. 
Zarząd Syndykatu, wybrany w dniu 
30-go sierpnia b. r., ukonstytuował się 
w następującym składzie: Prezes — J. 
Bielski; wiceprezesi — Ks. Janusz i M. 
Piotrowski; skarbnik — T. Czereśniew 
ski; sekretarz — W. Gołębiowski; człon 
kowie Zarządu — T. Piszczkowski i L. 
Czyżewski. 

Adres Syndykatu jest: Muenchen, 
Sternstrasse 20, III St. 

I PRZEZ SZPARY ZELAZNEJ KURTYNY § 

ETYKA ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

Z działalności Skaibu Narodowego 

Nastrój ludności Warszawy — w 
tych pierwszych dniach września 1939 
— to był optymizm, graniczący z ek
stazą. Wiedziano, owszem, Ż3 wojska 
polskie cofają się pod naporem hitle
rowskich dywizji pancernych, widy
wano codziennie, nad głową, srebrne 
samoloty Luftwaffe ostrzeliwane za
jadle przez baterie, ustawione na przed 
mieściach, i przez karabiny maszyno
we, umieszczone na dachach kamienic 
stolicy. Ale obawy nie było żadnej. 
Wszyscy byli pewni zwycięstwa nad 
Niemcami, tym bardziej, że — jak do
nosiły gazety, Francuzi przełamali, na 
całej jej rozciągłości, linię Zygfryda 
i prą na Berlin! 

W każdym Polaku, choćby to był 
najmarniejszy z "cywili" — odezwał 
się duch Wołodyjowskiego. Starzy, 
brzuchaci domatorzy wyłazili, w noc
nych pantoflach, na sam środek uli
cy. by przyglądać się niemieckim bom
bowcom i chwalić polską artylerię prze 
ciwlotniczą, gdy dymki wybuchów zbli 
żały się do stalowych ptaków. 

...Wieczorem, zadzwonił telefon. Mi
kuła, sekretarz nowomianowanego mi
nistra informacji, woj. Grażyńskiego, 
daje mi znać: 

— Za godzinę opuszczamy Warsza
wę. Jeśli możesz, łap nas w Lublinie. 

W Lublinie rządu już nie było. Wy
ruszył w kierunku na Równe. Jadę do 
Równego. 17-go września, o 7-mej ra
no, pociąg zatrzymał się 7 kilometrów 
przed Równem. A że przed nim stała 
nieskończona ilość innych pociągów, 
więc postanowiłem pójść pieszo na 
zwiady. 

Równe było obrazem niesłychanego 
chaosu. Rząd już wyjechał w kierun
ku granicy rumuńskiej, nikt nic nie 
wiedział. Stacja kolejowa była całko
wicie zniszczona przez niemieckie lot
nictwo, tory zerwane... Wróciłem do 
pociągu i zwołałem "naradę wojen

Nóż w plecy 
ną". Postanowiliśmy opuścić wagony, 
oddalić się od toru i szosy — po któ
rej ciągnęły tłumy uciekinierów, zja
dających wszystko — ulokować się na 
wsi i tam odczekać, aż Niemcy zosta
ną odpędzeni. Nie było przecie dla ni
kogo tajemnicą, że wojska polskie co
fają się na od dawna upatrzoną i przy 
gotowaną linię oorony, z której przej
dą do kontrataku! 

Przez kilka godzin, dźwigaliśmy pra
cowicie swe walizki, aż wreszcie grup
ka, do której należałem, osiadła w 
większym majątku ziemskim, przez 
właścicieli już opuszczonym. Admini
strator z całą gotowością udzielił nam 
gościny. 

Byliśmy w trakcie "organizowania 
się" w nowym locum, gdy usłyszeliś
my szum samolotów. Ku wielkiemu na
szemu zdumieniu — zaopatrzone były 
— w czerwoną gwiazdę! 

— Rosjanie! — krzyknął radośnie 
jeden z nas, dyrektor departamentu 
w ministerstwie poczt i telegrafów. — 
Armia sowiecka przychodzi nam z po
mocą! Dni Hitlera policzone! 

Czy aby z pomocą? Ja tam Stali
nowi nie wierzę — zakwestionował pe
wien inżynier. A jeśli... 

— Jakto? — obruszył się pocztowy 
dygnitarz. — Mamy przecie z Sowie
tami pakt o nieagresji! Podpis na do
kumencie międzynarodowym—to rzecz 
święta! 

W parę chwil później ujrzeliśmy prze 
biegającą tuż koło dworu grupę pol
skich żołnierzy. Biegli — ze wschodu 
na zachód. Zatrzymałem jednego z 
nich. 

— Co się stało? 
Rzucił jednym tchem: 

(Ze wspomnień osobistych) 

— Moskale są w Równem. Rozbra
jają polskie wojsko. Rozdają broń U-
kraińcom. Wszystko skończone 

Wyrwał się i, oszalały, pobiegł da
lej. 

Dyrektor departamentu nie mógł u-
wierzyć: 

— Nie, to niemożliwe! To byłoby 
już taką podłością, że... 

Ale oto zjawia się administrator ma
jątku. Ma w ręku ulotkę. 

— To zrzucają sowieckie samoloty! 
Czytamy. Odezwa Timoszenki, do

wódcy wojsk, które wkroczyły na pol
skie terytorium. Jedno zdanie już nam 
wystarcza, już nam wszystko klaru
je : 

"Żołnierze, aresztujcie swoich ofice
rów!" 

Administrator dodaje, oglądając się: 
— Bolszewiccy agitatorzy buntują 

bkraińców, obiecując im różne różno
ści. Część dała się otumanić. Już for
mują "ludową milicję'", która ma być 
"najwyższą władzą". Radzę wam stąd 
uciekać, bo zaczyna być źle. Ja sam 
wyjeżdżam za chwilę. 

— Dokąd uciekać? — pyta ktoś. 
Administrator wzrusza ramionami. 
Chwila tragicznego milczenia. Wtem, 

bardzo stary już pan zabiera głos. Mó
wi, patrząc gdzieś w przestrzeń przed 
siebie: 

— Zwycięstwo jest bliskie! Generał 
Haller wylądował w Gdańsku. Na cze
le trzystu tysięcy Polaków z Ameryki 
— śpieszy oswobodzić Warszawę. Je
dzie na przedzie, na białym koniu... 
Na białym koniu prowadzi Polaków... 

Zona staruszka wybucha spazmatycz 
nym płaczem. 

Zaczyna się kręcić w pobliżu naszej 
grupki jakiś 16—17-letni obdartus, trzy 
mający w ręku wojskowy karabin. Ma 
czerwoną opaskę. Patrzy spodełba, jak 
by się zastanawiał, czy może już strze
lać, czy trzeba jeszcze trochę zacze
kać... 

W pięć minut potem, zostawiając po 
łowę walizek, maszerujemy — na Za
chód. 

W wielu wsiach ukraińskich zbudo
wano już bramy triumfalne na powi
tanie Moskali. Choć grupka nasza po
ważnie się już zwiększyła — bo ruch 
ze wschodu na zachód stał się pow
szechny — czujemy się coraz gorzej: 
naokoło palą się dwory i palą polskie 
wsie... 

W pewnym momencie przybiegają do 
nas, ostatkiem sił, dwaj obnażeni po 
pas mężczyźni. Po przyjściu do siebie 
tłumaczą: 

— Milicjanci chcieli nas rozstrzelać. 
Wzięli nas za policjantów, urządzili sąd 
doraźny i wynieśli wyroki śmierci. U-
ciŁkliśmy na chwilę przed komendą "o-
gnia"... My jesteśmy pocztylioni z 
Warszawy... 

Idziemy dalej. Mija nas, maszerując 
w idealnym ordynku, junacki hufiec 
pracy: uczniowie gimnazjalni z Kali
sza, którzy budowali szkołę powszech
ną na Kresach. Prowadzi ich siwy ma
jor w stanie spoczynku. Major ma łzy 
w oczach, chłopcy kurczowo zaciskają 
usta. Byłem później świadkiem, jak 
zatrzymali ich, tuż przed Kowlem, boi 
szewicy. Majora zastrzelili, chłopcom 
odebrali płaszcze, koce, buty, no i 0-

czywiście wieczne pióra i zegarki. I 
rozpędzili na cztery wiatry. 

Oay zapadł mrok, sytuacja nasza sta 
ła się bardzo niewyraźna. Zatrzymać 
się na noc we wsi — nawet polskiej — 
było niemożliwością: "patrole" mili
cji, na sowieckich już samochodach — 
krążyły "wszędzie, a i regularne woj
ska sowieckie były niedaleko. Posta
nowiliśmy zaszyć się w lesie... A jutro 
— ale co mówić o jutrze! 

Raptem, słyszymy za sobą warkot 
motorów, potem — miarowy krok pie
choty i stuk kopyt. Zatrzymujemy się, 
pełni lęku. Z ciemnoóci wynurza się 
oddział polski! Nie oddział, cała bodaj 
dywizja! Jest piechota, jest kawaleria, 
są lotnicy. Ci idą pieszo, w swych śli
cznych szarych mundurach, ściskając 
w ręku karabiny, albo trzymając pa
lec na cynglu pistoletu. Dalej — arty
leria. Mijają nas w milczeniu, a wszy
scy — oficerowie, kanonierzy, nawet, 
zdawałoby się, konie — mają jakiś wy 
raz upartej, rozpaczliwej determinacji. 

Podbiegam do jednego z oficerów. 
— Panie kapitanie, czy możemy iść 

z waszą kolumną? 
— W jaki sposób? Każdej chwili mo 

że się wywiązać bój! Narazicie się na 
niebezpiezceństwo, a nam będziecie za
wadzać! 

— Co to właściwie za formacja, je
śli wolno zapytać? 

— Oddziały, które odmówiły złożenia 
broni bolszewikom. Przebijamy się... 

— Dokąd? Za wami bolszewicy, przed 
wami — Niemcy! 

Warga kapitana zadrżała. 
— Będziemy się bili do ostatka. 
Trącił konia ostrogą. 
Na lufie ostatniej armaty grały je

szcze, przez chwilę, odblaski dalekiego 
pożaru. Lecz wkrótce i ona zanurzyła 
się w nieprzeniknioną bezgwiezdną 
noc. 

Wiktor JUNOSZA. 
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Instrumenty do badań atomowych 
Przyrządy precyzyjne znaleźć można 

w każdym laboratorium naukowym, a-
le te, których się używa w badaniach 
atomowych, są specjalnie czule i skom 
plikowane. Jest to m. in. jednym z po
wodów, dla których badania atomowe 
są tak kosztowne. 

Tak np. badaczom atomowym potrze 
bna jest waga, która byłaby zdolna 
ważyć cząsteczki materii z dokładnoś
cią do 0.000000001 grama, czyli takie, 
których trzeba by 10.000, by zrówno
ważyły jedną kruszynkę najdrobniej
szej soli. Używa się do tego nitek kwar 
cowych tak cienkich, że 400 takich ni
tek zajmuje szerokość zaledwie 1 mi
limetra. Operator może właściwą wa
gę, której ciężar nie przekracza 1/50 
grama, dojrzeć tylko przez mikroskop. 
Tym nie mniej cały przyrząd waży 
270 kilogramów. Należy do niego bo
wiem pancerz ochronny, pozwalający 
badaczowi uniknąć skutków radioak
tywnego promieniowania, oraz pery
skop, za pomocą którego badacz obser 
wuje operację ważenia. 

To jednak nie wszystko. Ponieważ 
waga musi być absolutnie nieruchoma, 
przeto jest ona umocowana na olbrzy
mim żelbetonowym fundamencie, wko
panym głęboko w ziemię, i zupełnie u-
niezależniającym ją od budynku, w 
którym mieści się laboratorium. Wstrzą 
sy bowiem, jakim podlega budynek, 
stanowiłyby dla tej miniaturowej wa
gi prawdziwe trzęsienie ziemi. 

P. O. W. N. LENS 
Zarząd GI. P.O.W.N. niniejszym a-

pelnje do członków szczególnie sąsied
nich KM i Okręgów o gremialny u-
dział w jubileuszowym zlocie Związku 
Sokołów, który się odbędzie w niedzie
lę dnia 21 września br. na stadionie 
kopalnianym w Oignies (P. de C.). 

Program zlotu rozpocznie się już o 
godz. 9 rano na boisku, a po południu 
o godz. 14 zbiórka do defilady, przy ul. 
Leon Blum. 

Zarząd Gśówny P.O.W.N. 

Z Tow. Rzemieślników 
i Robotników Polskich 

im. J. Piłsudskiego 
Zarząd Towarzystwa Rzemieślników 

i Robotników Polskich im. J. Piłsud
skiego zawiadamia, że doroczne walne 
zébrai"ie Towarzystwa odbędzie się we 
własnym lokalu (32, rue Basfroi, Pa
ris 11, metro: Voltaire) w dniu 21-go 
września br. o godz. 15,30 (3,30 pop.) 
w pierwszym terminie. W wypadku bra 
ku kworum, zebranie zostanie otwarte 
o godz. 16,30 (4,30 pop.) w drugim ter
minie bez względu na ilość obecnych. 

Zarząd prosi kolegów ł koleóanki o: 
1) punktualne przybycie, 2) zabranie 
ze sobą legitymacji członkowskiej, 3) 
v/placenie zaległych składek. 

Na krzyż w Aubérive 
W dalszym ciągu zbiórki na krzyż w 

Auberive złożono: 
Koło POWN Dourges — 1.000 frs.; 

Koło Rez. i b. Wojsk. Paryż — 2.000 
fr.; p. Jan Staczon, Henin-Lietard — 
200 fr.; p. Capała, Henin-Lietard — 
200 fr. 

St. Fełisiak, skarbnik PPOO. 
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Paryskiego Fakultetu Medycyny 

Były lekarz 2 DSP. 

41, rue de Richelieu, PARIS l" 
Tel.: Richelieu 70-53. 

Métro: Palais-Royal, Bourse, Pyramides 

Wznowił przyjęcia chorych. Co
dziennie od 13 do 20. Na wezwa
nie telefoniczne w każdej chwili. 

Assurances Sociales uwzględnione. 

Choroby wewnętrzne, 
kobiece, dzieci i skórne. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
UUe (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. D. 
7315 20 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.PK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwaicarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
gółrocznie 10 DM., kwartalnie 

DM., numer pojed. 50 pfen. 

Niemniej skomplikowane jest mie
rzenie temperatury. Laboratoria ato
mowe używają kalorymetrów pozwala
jących mierzyć ciepłotę z dokładnością 
do 0,03 kalorii. Dla porównania przy
pomnijmy, że zwykła żarówka elektry
czna wydziela 90.000 kalorii. 

Ten kalorymetr, dla którego 1/500 
stopnia Celsjusza jest czymś potwor
nie wielkim, zajmuje sporą salę, gdyż 
składa się z całej masy aparatów o 
bardzo złożonej budowie. 

Jak wiadomo, proces dezyntegracji 
atomu polega na reakcji łańcuchowej. 
Do ostatnich czasów używano, dla zmie 
rżenia ilości "wybuchów", liczników 
Geigera, które były w stanie zarejest
rować automatycznie 500.000 deflagra-
cji na minutę. Dziś wprowadzono w 
użycie aparat udoskonalony, który no
tuje 220.000.000.000 wybuchów na mi
nutę. 

Zarówno przyrząd, jak i znajdujący 
się przy nim badacze umieszczeni są w 
pokoju, którego wszystkie ściany oraz 
podłoga i sufit zaopatrzone są w gru
be płyty miedziane, a to by wyelimi
nować jakiekolwiek prądy elektryczne, 
mogące zakłócić prawidłowe funkcjo
nowanie licznika. 

Konferencja międzyszkolna w Les Ageux 
W dniach od 12 do 14 września br. 

odbyła się w siedzibie Polskiego Gim
nazjum w Les Ageux konferencja mię
dzyszkolna, na którą były zaproszone 
wszystkie czynne we Francji polskie 
ośrodki szkolne. — Udział w konfe
rencji wzięło ogółem 25 osób działają
cych na polu szkolnictwa i oświaty po
zaszkolnej, w tym z Paryża 8 osób, z 
rejonu podparyskiego 5, z Les Ageux 
4, z północnej Francji 3, z centralnej 
2, ze wschodniej 1, oraz z Londynu w 
charakterze gości 2 osoby czynne na 
polu szkolnictwa i oświaty w Wielkiej 
Brytanii. Ośrodki niereprezentowane 
na konferencji nadesłały listownie wy 
tłumaczenie swej nieobecności. 

Konferencja trwała trzy dni i zajęła 
w sumie 17 godzin obrad, które cha
rakteryzowały atmosfera głębokiej tro 
ski o przyszłość naszej młodzieży i na
strój pełnej szczerości wynikającej z 
poczucia odpowiedzialności. — Na pod 
stawie starannie przygotowanych i rze 
czowych referatów, wygłoszonych przez 
osoby kompetentne, przedyskutowano 
wszystkie zagadnienia szkolne i oświa
ty pozaszkolnej oraz narodowego wy
chowania młodzieży, wychodząc od za
łożeń ideowych i zadań szkoły na emi
gracji, przez przedszkole i poszczgólne 

U Rez. i b. Wojskowych 
Koledzy! W związku ze zbliżającym 

się miesiącem listopadem, z którym 
wiele dat historycznych nas łączy, a-
pelujemy do Zarządów Kół o godne u-
czczenie wszystkich tradycyjnych rocz 
nic, a zwłaszcza święta Niepodległości, 
dnia 11-go listopada. W dniu tym na
leży wziąć jak najliczniejszy udział w 
miejscowych uroczystościach francus
kich, gdzie uroczystości polskiej nie 
będzie. Godnie uczcić również należy 
Dzień Zaduszny i Wszystkich świę
tych, przez zamówienie nabożeństw dla 
uczczenia pamięci naszych zmarłych 
Kolegów. 

Przypominamy Zarządom Kół, iż po 
materiały odczytowe na uroczystości li 
stopadowe należy się zgłaszać do Ko
misji Oświatowej przy zarządzie Gł. 
naszego Związku, na adres kolegów re
ferentów oświatowych: Andrzejowski 
Marian, 1, rue des Jonquilles, Wittels-
heim (Haut-Rhin) ; Kukuryk Bolesław, 
5, rue du Pont Moreau, Metz (Mosel
le); Strutyński Leon, 7« Groupe "D", 
Montigny en Ostrevent (Nord). 

W tej chwili ma miejsce Miesiąc 
Inwalidy Polskiego, o którego poparcie 
proszę wszystkich kolegów naszych, 
stosujących się do poleceń poprzednie
go komunikatu. 

Kołom Okręgu Lens przypominamy 
o 20-tej rocznicy Koła Harnes; wszy
stkie inne Koła na Północy powinny 
wziąć udział w 12-tym Zlocie Sokoła, 
połączonym z 50-leciem istnienia tej 
organizacji we Francji, w Oignies. O-
bie te uroczystości winny być miejscem 
naszego spotkania w niedzielę 21-go 
września. 

W niedzielę 28-go września mają 
miejsce również uroczystości 20-tej ro
cznicy Koła w Sallaumines oraz Ab-

scon. Dotyczy to przede wszystkim O-
kręgu Lens i Okręgu Somain. 

Ostatni w tym roku wyjazd krajo
znawczy, organizowany przez Zarząd 
Główny Związku, ma miejsce w dniach 
9, 10 i 11 listopada do Paryża i Fon
tainebleau. Cena za przejazd w obie 
strony wynosi 1.400 frs. Nocleg w 2-
osobowym pokoju w hotelu oraz kom
pletne całodzienne wyżywienie 1.200 
fr. od osoby. Zgłoszenia przyjmuje ni
żej podpisany; należy zaznaczyć, czy 
zapisujący się reflektuje na hotel i 
posiłki. Celem sprawnego zorgani
zowania tego wyjazdu (zamówienie ho 
telu i posiłku) uprasza się o wczesne 
zgłaszanie się. 

Za Zarząd Główny Związku: An
drzejczak, sekretarz (40, rue de 1'Al-
cazar, Lille). 

szczeble nauczania aż po studia uni
wersyteckie i własne polskie placówki 
i zakłady szkolnictwa wyższego na e-
migracji. 

Wyniki obrad zostały ujęte w formę 
rezolucji, które będą podane do wia
domości polskiego społeczeństwa na e-
migracji za pośrednictwem polskiej pra 
sy niepodległościowej we Francji. — 
Pozatym wszystkie ośrodki szkolne za
proszone, a więc również i te, które nie 
mogły wziąć udziału w konferencji, o-
trzymają protokóły obrad, celem zo
rientowania się w przebiegu posiedzeń, 
przemyślenia we własnym zakresie po
ruszonych na konferencji problemów, 
trosk i zaniedbań na tym niesłycha
nie ważnym odcinku życia naszej emi-

Z żałobnej karty 
Dnia 7 września zmarł w Londynie, 

po długiej chorobie, pułk. dypl. Stani
sław Sielecki, przewodniczący Związku 
Harcerstwa Polskiego poza granicami 
kraju. 

Druh Stanisław Sielecki był jednym 
z najstarszych i najbardziej zasłużo
nych harcerzy. Z Jego osobą związa
na jest organizacja polskiego skautin
gu na terenie Rosji i Ukrainy w okre
sie pierwszej wojny światowej. 

Po wyjściu Armii Polskiej z Rosji 
do Persji i na Bliski Wschód — druh 
Sielecki stał się organizatorem i prze
wodniczącym Związku Harcerstwa Pol 
skiego na Wschodzie. Dzięki Niemu 
powstają gromady, drużyny i krążki 
starszoharcerskie wśród naszej mło
dzieży, rozmieszczonej w Nowej Zelan
dii, Indiach, Kenii, Południowej Af
ryce, Egipcie, Palestynie i Włoszech. 
Pomoc wojska, praca harcerska w woj 
sku — wszystko to było, w głównej mie 
rze, zasługą Przewodniczącego. 

Harcerstwo Polskie we Francji — z 
żalem i smutkiem dowiedziało się o 
śmierci druha Przewodniczącego, któ
ry choć z daleka — otaczał nas swą 
opieką. 

Zarząd Główny ZHP we Francji o-
głasza miesiąc żałoby. Druhny i dru
howie winni okryć swe krzyże krepą. 
We wszystkich hufcach winny odbyć 
się msza żałobne z udziałem sztanda
rów oraz młodzieży w mundurkach. — 
Zbiórki w okresie żałoby należy koń
czyć chwilą ciszy. 

Z B I Ó R K A  N A  O Ś W I A T Ę  C Z  P .  
* 

W dalszym ciągu do Sekretariatu Generalnego CZP wpłynęły następu
jące listy zbiórkowe: 

Nr 009 Sokół gniazdo Paryż, zbierał p. Dąbrowski 4.000 fr. Nr 178 So
kół gniazdo Maries i Auchel, zbierał p. Maćkowiak 1.000 fr. Nr 312 VII O-
kręg Związku Rezerwistów i b. Wojskowych, zbiórkę przeprowadził p. P. 
Wąsowicz: Koło w Homecourt 1.000 fr.; Koło w Joeuf 2.390 fr.; Koło w Cre-
hange 1.450 fr.; Koło Moyeuvre Grande 5.500 fr.; Koło w Trieux 2.200 fr.; 
Koło w Metzu 1.400 fr.; Kolo w Cite Jeanne d'Arc 2.150 fr.; Koło w Rombas 
Clouange 1.000 fr. 

Razem siódma lista: 22.090 franków. 
Prosimy wszystkich, którzy otrzymali materiały zbiórkowe o możliwie jak 

najszybsze odesłanie list do Sekretariatu CZP (103, rue Thiers w Lens, — 
P. de C.) i zebranych sum na konto pocztowe CZP (Union Centrale des 
Polonais en France, 54, rue Truffant, Paris (17), c/c 5165-34). Jeżeli ktoś 
dla takich czy innych powodów zbiórki nie mógł przeprowadzić, listy zbiór
kowe niewypełnione należy również odesłać, bowiem potrzebne one będą dla 
Komisji Rewizyjnej. 

ZARZĄD GŁÓWNY CZP. 

KSIĄŻKI TECHNICZNE 
Budownictwo ogólne (w oprawie). 

Cena fr. 395.— 

Instalacje wodne i centralnego ogrze
wania. 

Cena fr. 250.— 

FOZARYSKI M. Monter-Elektryk. — 
2 tomy. 

Cena fr. 360.— 

STYLIŃSKI B. Spawanie metali: Ga
zowe, łukowe, oporowe. Napawanie. 
Lutospawanie — cięcie. 

Cena fr. 495.— 

ZIELIŃSKI J. Projektowanie kon
strukcji żelbetonowych. 

Cena fr. 695.— 

Wszystkie książki bogato ilustrowane. 
Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12. rue Sf-Louis-en-I'lle, PARIS IV» 
Métro : Suliy-Morland albo Pont-Marie. 

Zarząd Koła SPK w Lille za
prasza Polonię z Lille i okolic na 

ZABAWĘ TANECZNĄ 
w Domu Kombatanta w Lille, 

107, rue Royale, 
w sobotę, dnia 27 września b.r. 
przy dźwiękach orkiestry pod 

dyr. M. Kożuchara. 
Początek o g. 21. Wstęp 100 fr. 

Poszukiwania 
1. Hieronim śledziński, b. żołnierz 

P. S. Zbr., przebywający do roku 1948 
we Francji — przez rodzinę Jana Czy-
żewicza, 16, rue die Chardonnerets, 
Lens (P. de C.). 

2. Henryk Świercz, ur. 13. 12. 1921 
w Pabianicach, kapral 6. p.p. 2 DSP 
— przez swojego ojca chrzestnego p. 
Bernarda Dauchez, 74-bis, Av. du Peu 
ple Belge, Lille (Nord). 

3. Antoni Kopytowski, ur. 20. 1. 1914 
w Koleśnikach, syn Józefa i Jadwigi 
z d. Kwiatek, wcielony do P. S. Zbr. 
pod D-twem Bryt. d. 28. 5. 1945 — 
przez Koło SPK w Lille, 107, rue 
Royale. 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, rue Legendre, Paris 17e 

Tel. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefonj WACrarn 00:45. ... ... Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
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— SERVICE BUREAU — 
FOR NEW CANADIANS 

506, Huron Str., Tel. KJ. 1465 
TORONTO — CANADA. 

JANUSZ SOBIENIAK 
zawiadamia o otwarciu Biura Porad 

dla nowoprzybyłych w sprawach: 
Otrzymania pracy, mieszkań, obywatel
stwa kanadyjskiego, paszportów, spro
wadzenia krewnych i znajomych, wyra 
biania dokumentów w kraju, przesyła
nia pieniędzy z zagranicy, ubezpieczeń 
od chorób i wypadków oraz tłumaczeń 
w językach: angielskim, francuskim i 

niemieckm. 
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| Dr. E. BOROWSKI | 
H Paryskiego Fakultetu Medycyny E 
§Ę 12, Av. de Wagram, Paris Ville j| 
ij Metro Etoile. Tel. CARnot 30-66 S 
= Już wrócił z urlopu i wznowił 1 
H przyjęcia chorych. Codzien- j| 

H nie od 13 do 19-ej .oprócz 1 
= niedziel i świąt. = 

^ Choroby wewnętrzne, kobiece, p 

{§ skóry i krwi. || 
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GŁOS POLSKI 
Miesięcznik Wolnych Polaków 
w Belgii. Jedyne pismo pol

skie na terenie Beneliixu. 

32, rue de l'Arbre Benit 

BRUXELLES (Belgia) 

Cena egz 35 fr.fr. 
Kwartalnie 75 fr.fr. 

gracji, oraz celem wyciągnięcia właś
ciwych wniosków odnośnie do celowo
ści i konieczności jak najściślejszej 
współpracy wszystkich bez wyjątku 
polskich ośrodków szkolnych i młodzie 
żowych na emigracji. 

Prezydium Konferencji Międzyszkol
nej. 

„Bitwa o Bornholm" 
Jak już podawaliśmy, na Bałtyku 

odbywają się wielkie manewry morskie, 
w których udział biorą okręty wojen
ne państw "atlantyckich". 

Już sam fakt, że na Bałtyk wpły
nęły pancerniki amerykańskie, brytyj
skie i francuskie — wywołał oburze
nie Sowietów; "Krasnaja Zwiezda" 
woła z dziką pasją: "Okręty krajów, 
które nie mają wybrzeża bałtyckiego, 
nie mają nic do roboty na Bałtyku". 

Jeszcze większy gniew wywołała oko
liczność, że założeniem pierwszego 
dnia manewrów był atak na duńską 
wyspę Bornholm, odległą o tylko 100 
km od brzegów Polski. Wprawdzie, by 
nikogo nie drażnić, na bronioną przea 
"niebieskich" wyspę przypuścili atak 
nie "czerwoni" — jakby nakazywała 
odwieczna tradycja, a "pomarańczo
wi"; nie mniej, prasa zakurtynowa 
krzyczy o "agresywnych planach ka
pitalistów". 

Wątpliwym jest, by komuniści posu
nęli się poza obraźliwe wykrzykniki, 
będące skąd inąd dowodem bezsilne
go zdenerwowania zdecydowaną demon 
stracją siły Zachodu. T^m bardziej zde 
cydowaną, że dowódcy okrętów otrzy
mali rozkaz odpowiadania ogniem na 
każdą zaczepkę. 

W manewrach bierze udział 160 o-
krętów, które rozciągnęły się na prze
strzeni 150 mil kwadratowych, i 85 ty
sięcy ludzi. Po ich zakończeniu na po
kładzie brytyjskiego lotniskowca "Ea-
gle" odbędzie się omówienie ćwicaeń 
przez gen. Ridgway'a i admirała Mac 
Cormicka. 

„Wincuk" w Paryżu 
Znany szerokiej publiczności londyń

skiej ze swego wspaniałego humoru i 
świetnej gwary wileńskiej "Wincuk 
Markotny" po raz pierwszy wystąpi w 
Paryżu w dn. 19 bm. Wieczór ten bę
dzie jedynym wieczorem. Wszystkim 
więc radzimy nie pominąć tego świet
nie zapowiadającego się wieczoru hu
moru, satyry i piosenki p.n. "Zawra
canie głowy". Początek punktualnie o 
godz. 20,30. Bilety w cenie 300 frs. do 
nabycia przy wejściu lub wcześniej w 
kawiarni Domu Kombatanta (20, rue 
Legendre). Młodzież akademicka i 
szkolna płaci 100 frs. Przedstawienie 
odbędzie się w sali bibliotecznej (4-te 
piętro) w Domu Kombatanta. 

W przedstawieniu wezmą udział: 
Krystyna Dygatówna — artystka Te 

atru Polskiego w Londynie, znana z wy 
stępów w radio i telewizji brytyj
skiej. 

Alfred Cher — znakomity kompozy
tor i pianista. 

Ryszard Kiersnowski — "Wincuk 
Markotny" i popularny "Sektorek" z 
audycji radia brytyjskiego, oraz 

Janusz Laskowski — współpracow
nik Radia Francuskiego i popularny 
felietonista "Tio-Tio" z "Syreny". 

Ten sam zespół da 2 dalsze przed
stawienia tego samego programu w 
Centrum Kompanii Wartowniczych w 
Verdun w dniach 20 i 21 września br. 

H U M O R  
Z konieczności... 

— Zauważyłeś, Bierut w swej ode
zwie wyborczej sam siebie nazywa 
"wielkim budowniczym Polski ludo
wej " ! 

— Przecież nikt inny by mu tej pray 
sługi nie okazał... Pan profesor wy
brał wolność. 

Zawczasu... 

Nowy Jork. Lotnisko. Przez mega
fon ogłaszają: 

— Samolot do Londynu odlatuje aa 
chwilę. Prosimy pasażerów o zaciśnię
cie pasów... 

Myślano o bezpieczeństwie. Ale pani 
Smith zrozumiała inaczej: 

— Co? Na tyle godzin przed obia-. 
dem... 

Sumienni 

Kiedy Wielka Brytania wypowiedzią 
ła wojnę Niemcom, do wszystkich czę
ści imperium wysłano telegraficznie 
rozkaz internowania "obywateli wro
giego państwa". 

Z. jednej z odległych kolonii przy
szedł telegram: 

"Zatrzymaliśmy 5 Francuzów, 4 
Niemców, 3 Belgów, 1 Rosjanina i 1 
Austriaka. Prosimy powiadomić, z kim 
jesteśmy w wojnie. 

Określenie. 

— Co to jest wierzyciel? 
— To człowiek, który święcie wie

rzy, że mu zwrócą. 

Nie zawsze! 

Naucayciel : 
— Czy pani syn zawsze się tak jąka? 
Matka: 
— Alei nie. Tylko wtedy, kiedy mó-


